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* Blondyn z Naminr.
P o w i e ś ć  P r a w d z i w a .

*  P am iętn ików  ta jnych  pew nej X iq in y  Francuskiej*

t.MATKA i SYN.

W pięknem mieście Namiur we Flandrji, żył* 
na ustroniu cicho i spokojnie stara poczciwa wdo­
wa, Kto jej niewidział w małym handlu baweł­
nianym , albo na mszy na którą codzień chodziła, 
ten o niej pewnie nic niewiedział. I k to  wie, mo- 
łeby  Pani Le Blond umarła tak nieznana jak żyła, 
gdyby niemiała syna k tó ry  bez swpjej w iedzy, 
ściągnął na siebie we dwudziestym piątym  roku 
życia uwagę całego miasta a przynajmniej piękniej­
szej jego połowy. Był on dobry chłopiec; P an i 
Le Blond yychowała go pobożnie; oprócz matki 
i  bliższych krewnych niewidywał prawie nikogo,
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a przynajm niej u nikogo n ieby  w ał,niem iał n igdy  w ie­
le pień iędzy  p rzy  sobie, bo Pani Le Blond niedosta- 
la "n ic  po m ężu, a m ały baw ełniany handel nie t
w iele p rzynosił. B ył skrom nym  w życzen iach , i
p racow itym  > uczciw ym  i pojętym . Ale te  wszy­
stk ie  cnoty n ieby ły  by  go w s ła w iły , gdyby na 
dwadzieścia a naw et i  trzydzieści m il w około , j
n ieby t najpiękniejszym  m łodzieńcem , Dla czego 
i  jakim  sposobem b y ł tak  pięknym  ? to się odga­
dnąć n ieda;. dość na te rn , że każdy k to  spojrzał ,
na szlachetną i  hożą jego postać , k to  się p rzy p a­
tr z y ł  dziw nie p rzy jem nym  rysom  jego tw a rz y , 
k to  w idział pogodne spojrzenie błękitnego o k a , 
m usiał wyznać że jest p iękny . P rzez wzgląd na 
jasne  w łosy zw ijające się w złociste p ierścien ie , 
nazywało go całe miasto n ie Panem  Le Blond, ale 
po p ro stu  Blondynem. Była podówczas moda że 
każdy  m łody Pan icz nosił peruczkę; Pani Le Blond 
przez oszczędność słyszeć o tem  n iech c ia ła , nie- 
spri*wiała synow i swem u peruczki i  pozostał p rzy  
sw oich w łosach , co każdy a raczej każda znajdo-
w ała  rzeczą spraw iedliw ą.

Uczciwy chłopak n ietroszczy ł się o to  b y n a j­
m niej jakby mu bardziej do tw arzy  by ło . M yślał 
ie jes t człow iekiem  tak  jak i  d ru g i, i  niew iedział 
ie  w całym  mieście oczy i  serca zachw ycał. Nie 
dziwił się wcale że na niego m ężatki i  panny znie-
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przym uszoną'dobrocią spoglądały, bo do tego od 
dzieciństwa by l p rzyzw ycza jony ; a ze mu grze. 
czność kobiet n iebyła  obcą, więc tez nad nią ża­
dnych uwag nieczynił. K iedy  żywe jego sąsiad­
k i  wchodziły z nim w dłuższe rozm ow y, m yśla ł 
sobie: Gadają ze m ną, bo lubią gadać, bo są ko­
biety. “  Gdy ta lub owa przez roztrzepanie lub 
zapomnienie w rozmowie rękę ścisnęła, ścisnął ją 
n a w z a je m ,  i spokojnie odejść jej pozwalał.

Odchodziły i przychodzimy kobiety  często i z 
oc h o tą , a nawet z bogatszych domów, do handlu 
Pani Le Blond i kupow ały  różne tow ary . ,, Wi­
dzisz moje d z ie c ię — powtarzała m atka— Bóg bło­
gosławi naszą pobożność, uczciwość i pracę. “

Syn dziękował za to Bogu codziennie. Mimo 
tego osobliwszą zdawało się rzeczą że to błogosła­
wieństw o Boskie, jak go Pani Le Blond nazywa­
ła , często bardzo dziwacznem było; bo bez wątpie­
nia matka była tak  pobożną, tak  uczciwą, tak  pra­
cowitą jak i  syn  , a przecież, gdy została sama w 
sklepie rzadko o cenę towaru zgodzić się mogła. 
Mówiono jej zawsze to  za nadto s łone ,  to za dro­
gie; przeciwnie sy n o w i,  lubo tyleż c o ' i  m atka 
żądał płacono zaraz wcale się z nim nietargu- 
jąc. „  Cóż robić — mówiła matka ~ >» jestem już 
s ta ra ,  nudna , słaba kobieta. T y  umiesz ła tw ie j  
się wygadać,' Najlepiejby było, gdybym, już sobie
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osiadła na spoWojności. Długo gospodarowała, han- 
dlow ała, targowała się, zarabiała. Teraz ty  p r a- 
cui. M e i  sobie żonę, a mnie wyżywicie do

s in ie r ć i. a
■ X V> X •  ■

Bardzo Się podobał synowi ten  plan. Wie- 
'dział że od początku świata byt odwieczny zwy­
czaj żenienia się, więc myślał 6 tem  że kiedyś 
przyjdzie kolej i  na niego.

"  n ie p e w n o ś ć  b l o n d y n a .

Ale kogóż tu  sobie w ybrać za żonę ? ^
^Zostaw  mnie to  staranie -  odpowiedziała

m atka, ja ci żony dobiorę."
„ £ j  matko ! przychodzi mi myśl szczęśliwa, 

ożenię się z M a r y s i ą  moją stryjeczną siostrą, Wszak 
wiesz m atko, że stry j już oddawna pow iadał, że 
ze mnie i  z M arysi musi być para. Jeszcze byliśmy 
dziećm i, a jużeśmy się nazywali mężem i  żoną. 
S try j przed kilką dniami mówił o tem  zem ną."

„ I  ze mną -  rzekła Pani Le Bldnd: ależ mo- • 
je najdroższe dziecię nic z tego nie będzie , a to dla 
stupięciudziesiąt przyczyn. Naprzód: Póki nam
nasz handel szedł ź le , stry j ani słówka o małżeń­
stw ie nie w spom niał, ani nawet u nas nie postał; 
teraz gdy w idzi, że nam się dobrze powodzić za­
czyna , wygrzecznial m ądry Jegomość , ale ją  mu

I
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daw nego z nam i p o s tęp o w an ia  n ig d y  n ie  zapom nę. 
P ow tóre: M arysia  je s t  b ard zo  dobra dziew czyna * 
oszczędna , g o sp o d arn a , ale niem a n ic . K upiec 
n iep o w in ien  się p y tać  k to  je s t jego z o n a , ale co 
m a. Ona n iem a m ają tk u  , i  ty  go p ieraasz. Do- 
daj zero  do zera będzie ze ro . P o trzec ie . Jesteś 
je j s try je c z n y m  b ra te m ; w sz y s tk ie  praw a b o sk ie  
i  ludzk ie  sp rzec iw ia ją  się ta k  b lisk iem u połącze­
n iu ,  a choćby i  p o z w a la ły , ja n ig d y  n ie p rz y s ta ­
nę. Pocz w a r te .. .

, ,  Już dość , moja m atko  odpow iedzia ł L o n ­
d y n . T a k  m i to  ty lk o  p rzez  m yśl p rze lec ia ło , w y ­

b ie rz  m i iriną.**

Jakoż w k ilk a  d n i P an i Le Blond znalazła dla 
sy n a  inszą żonę. C órkę bogatego K o tlarza  P au le t. 
D z iew czy n a  b y ła  bogata, ale b rzy d k a  ja k  noc. P u ­
dło  w ty le ,  t r ą d  na tw a r z y ,  b y ły  to  jeszcze n a j­
m niejsze  je j n iep rzy jem n o ści. D latego lubo już mia­
ła  trzy d z ieśc i la t  z o k ład em , lubo je s t na sw iecie 
w ielu  am atorów  na grosiw o, p rzecież n ik t  n ie ch c ia ł 
pośw ięcić się n a  to  aby  zostać jej m ężem . K o tla rz  
P au le t p rz y ją ł  n a ty ch m ias t ofiarę P an i Le B lond , 
a  p an n a  P a u le t , k tó ra  już s tra c iła  'n a d z ie ję  żeby 
się w cz te rech  częściach św ia ta  zna leźć m ógł jak i 
czczieiel je j w d z ię k ó w , dow iedziaw szy  się ze ma 
pójść za pięknego B londyna, ze sk rom ności i  ukon-
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tentow ania ta k  z a p ło n ią ,  ii  całe jej tw arz  z s i ­
niała.

Biedny Blondynek usłyszaw szy jak i mu skarb 
m atka  przeznacza o m ało ze strachu  nie zem dlał; 
nakoniec ochłonąw szy z przerażenia i  zgrozy rzekł: 
Najdroższa m atko nie stopiędziesiąt ale powiem ci 
m il jon p rzyczyn  dla czego nie chcę i nie mogę pojąć 
za żonę pannę Paulet. N aprzód. Skoro o niej po­
m yślę dostaję g o rączk i, pow tóre m dłości, po trze­
cie zaw rotu g ło w y , po czw arte dreszcz mię p rze­
chodzi , po p ią te ...te

H ola! h o la ! —• zawoła Pani Le Blond niechcąc 
słuchać resz ty  p rzy c z y n , ty  mówisz jak ap tekarz, 
a nie jak kupiec. P rzerachuj ty lk o ,  gdy  w h a n ­
dlu dziesięć razy na ro k  obrócisz gotowizną tw o­
jej p rzyszłej m ałżonk i, cóż będziesz m ia ł? <f

Matka z synem  niemogli się zgodzić w  rachu­
bach. Pani Le Blond szukała dowodów z g ło w y , 
sy n  z serca ; z tąd tysiączne w domu sw ary i  nie- 
spokojności. M atka dziwaczyła co dzień w ięcej, 
syn  był co dzień sm utniejszy. Lubo już była p rzy ­
kra  pora roku  w ychodził często na przechadzkę, i  
gdyby go wdzięczność dla m atki niew strzym y\yała, 
m oźeby b y ł na zawsze opuścił jej doin. Raz już 
do tego m iał nie m ałą ochotę.



ZJAWISKO.

P ew nego  ra n a  pod ług  zw yczaju  poszedł na, 
m szą do K ościoła. N iedaleko  niego  klęczący  m o­
d liła  się k o b ie ta  bogato ubrana zasłon iona w oalem . 
Lubo oczy m iała w X iążk ę  w lepione, w idać jednak  
b y ło  z jej tw a rzy  ze się n iem odli z uw agą. Spo­
g lądała  często na B lo n d y n a , poczem  szep n ęła  coś 
do uch a  sąsiadce, i  znow u zw racała  oczy na m ego.

W idzia ł to  B lo n d y n , ale m ało na to  zw ażał. 
R zek ł sobie w  d u ch u . , ,  A j i ! t a  P a n i je s t p ew n ie  
p ięk n ie jszą  n iżeli sk a rb  m n ie  p rzeznaczony . ** A le 
to  sam o m y śla ł i  m ów ił do sieb ie  na w idok  k a ­
żdej k o b ie ty , a to  w spom nien ie  serce  jego. za­

k rw aw iało .
G dy w y ch o d ził z kościoła uw ażał z radością 

iż  p o w staw a ły  tak że  i  odchodziły  dam y, k tó re  s ię  
m u ta k  długo p rz y p a try w a ły . K ilk u  Panów  szło  
za n iem i z oznakam i najg łębszego u szan o w an ia , 
podali im  ręce do k a r e t y , sam i sied li do  ̂d ru g ieg o  
pow ozu i  od jechali. Z  p ięk n y ch  pojazdów  i  ko ­
sz to w n ie  u s tro jo n y ch  s łu żący ch  m iark o w ał Blon­
d y n  że to  m ^szą b y ć  jakieś znakom ite osoby.

T o  p rzem ija jące zjaw isko  tem  w iększe na n im  
uczyniło  yvrażenie , że je  u jrza ł znow u na za ju trz . 
Gdy dla rozproszen ia  tro s k  sw oich  udał się do n iż- 
szej.części m iasta , p rzy sz ło  m u na m yśl pójść do zam-
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k u . N a s topp iach  g ó ry  s p o tk a li go ci sam i Pano. 
w ie  k to rv c h  w id z ia ł w  k o śc ie le , a pow ozy  ich  
c z e k a ły  n iże j. G dy idąc dalej pod górę w stępow ał 
na drugi z a k rę t  u jrza ł jak  nap rzec iw k o  n iego sz ła   ̂
taż  sama k o b ie ta  k tó rą  m odlącą się w id z ia ł. Ro­
zm aw iała z p rz y ja c ió łk ą , schodziła  z w olna po 
s c h o d a c h  oglądając s ię n ie u s ta n ie , bo z tego  pagórka 
p ięk n e  w y d a je  się całe m iasto N am iur, lezące po m ię­
d zy  dw om a góram i i  oblane w około  rzek ą  Sam - 
b r e , M aus i rzeczk ą  Vedenin.

A le k o b ie ty  z s tępu jące  ze schodów  niepow in- 
m ów ić w iele a n i  się oglądać. Ł a tw o  stąp ić  fa łszy­
w ie ty m  b a rd z ie j g d y  sch o d y  p o k ry te  śniegiem  są 

.ś lisk ie . K obieta  zakw efiona dała tego  n iep o śled n i 
do  wód. P ad ła  n a  sto p ień  w ydając g łośny  o k rz y k . 
B londynek  spiesząc jej n a  pom oc p rędko  p rze lec ia ł 
s c h o d y , i .p o d n ió s ł ją z ręczn ie ; cudzoziem ka w 
g rz ecz n y ch  w y razach  podziękow ała m u  za to#- 4 
oparłszy  się n a  jego rę k u  pow oli zs tęp o w ała  .* 
g ó ry . Przez* upadek  s tłu k fa  sobie nogę , m usia ła  
w ięc często s taw ać  i  odpoczyw ać. Z adaw ała g rze­
czn em u  B londynow i rozm aite p y ta n ia ,  i  dow ie­
d ziaw szy  się m iędzy  in n em i że m a h a n d e l b aw e ł­
n ia n y ,  ośw iadczy ła m u iż  radaby  coś k u p ić , p ro ­
siła go w ięc ażeby p rzy szed ł do  n iej z najp iękn iej- 
szem i to w aram i, w ym ien iła  ,mu h o te l w  k tó ry m  
s to i ,  i  godzinę o k tó re  j ją  zastan ie , dodając m u żeby
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aie p y ta t o Hrabinę St* Silvain. Mozeby jeszcze 
była dłużej rozmawiała z Blondynem, ale ją spot­
kali Panowie, niespokojni że się tak długo spó£ni. 
ta, opowiedziała im cały swój nieszczęśliwy przy­
padek. Panowie mocno przelęknieni odprawadzili 
ją z największą ostrożnością do powozu i  odje­
chali. —

Blondyn wróciwszy do. dom u, opisał matce 
całe zdarzenie; nazajutrz o. naznaczonej godzinie 
poszedł z towarami do wskazanego ho te lu , dopy­
tał się o Hrabinę S t Silvain, i  został wprowadzony 
do jej pokoju. Była tak  samo ubrana jak w dzień 
w k tórym  ją pierwspy rąz u jrza ł. Prędko obrała 
sobie tow ary , zapłaciła ile żądał, dodała mu je­
szcze kilka czerwonych złotych za to i i  sam przy­
szedł aż do jej mięszkania, i  zaczęła go znowu wy­
pytyw ać się o wszystko jak poprzedzającego dnia 
na gójcze zamkowej, dowiedziawszy się od niego 
iż jeszcze dotąd w życiu swojem nieoddalił się ni­
gdy zN am iur rzekła Hrabina. , ,Wejdź w moją słu­
żbę. Zwiedzisz ze mną całą Francją. Wyznaczę 
ci większą pensją, niż możesz mieć dochodu z tw e­
go handlu. Będziesz Sekretarzem  moim i  męża 
mego.“

To wszystko wyrzekła tak słodkim, tak przy­
jemnym głosem , iż Blondynek zaledwie ze niedał 
się uwieść ; tym  bardziej gdy obok pięknej postaci



Hrabiny stanął mu przed oczyma obraz P anny  Pau- 
le t  troche przez nos mówiącej. Ale jakże opuszczać 
s ta r ą ,  schorzałą m atk ę ; tego niemógł przew ieźć 
na sercu. A lubo już z tysiąc  razy  przysiągł sobie 
iż  wolałby uciec w św iat niż oddać rękę córce bo­
gatego K o tlarza , odm ówił przecież H rab in ie , o- 
świadczając iż podeszłej m atk i opuszczać niem  ,że.

Ale też w róciw szy do domu chlubił się z tak 
w ielkiej ofiary przed m atką. Pani Le Blond k tó ra  
od syna przyw iązania pew ną b y ła , rzekła: ,,Id z ,
jeśli chcesz n iew dzięczny, ale pannę Pauletm usisz 
w ziąść za żonę ; widzę że od tego zależy twoje szczę­
śc ie , a z Panem  P au let już ta k  daleko zaszliśmy 
w  uk ład y , iż bez uczynienia m u w sty d u , cofnąć się 
nie m ożem y.a

Blondynek tą  nieczułością m atk i tło żywego 
tk n ię ty , pobiegł zaraz nazajutrz do H rab in y , ais 
bardzo powoli i  sm utno pow rócił do dom u, bo Hra­
bina już odjechała.

NIESZCZĘŚCIE.

W krótce zapom niał o z jaw isku , ale P an i Le 
Blod niezapomniała o "pannie Paulet. Można się je­
dnak do w szystkiego przyzw yczaić. Blondynek słu­
chał codziennie o związku z panną Paulet i  co­
dziennie pow tarzał: Nie. Tak upłynął ro k , a po­
tem  zdarzyło  się inne nieszczęście.
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liu d w ik  XIV. Król F rancuzki z ar raj ami swe- 
Hii w y ru szy ł sam  w r . 1692 pod N am iar i  zapo- 
juocl k ilku  set cetnorów prochu zniw eczył wszy* 
s tk ie  ślubne p lany  Pani Le Blond. Po osraiu dnia- 
w em  oblężeniu zdobył m ia s to , a po dw udziestu- 
dwóch dniach zamek. Na odgłos jego wielkości 
tak i w szystk ich  mieszkańców opanow ał przestrach 
ze d rże li jak  liśc ie , a Pani Le Blond ze s trachu  
zasłabła i  w k ró tce  um arła.

B londynek b y ł w praw dzie Królowi Francuz- 
kiem u bardzo w dzięczny za to ,  że z wojskiem  ra­
czy ł się wdać, do zerw ania jego m ałżeństw a, czuł 
jednak  mocno s tra tę  m atki. Dobra Łkobicina zo­
staw iła  mu w iększy daleko m ajątek  niżłi się spo­
dziew ał. Bez jego w iedzy oszczędziła k ilka  ipię- 
knych  w ażnych rulonów z ło ta , k tó re  w łaśnie w y­
s ta rczy ły  B londynkowi na przyprow adzenie jdo 
sk u tk u  dawnego przedsięwzięcia, to jest rozszerze­
nia swego sklepu i  przeniesienia go na znaczniej­
szą ulicę. Jakoż niem inąt miesiąc gdy Blondyn w y­
prow adził się ze swego m ałego sklepiku i  najął 
sk ład  w ie lk i , ozdobny, na najpierw szej ulicy i do 
handlu swego dotąd tylko baw ełnianego, p rzydał 
jedw abny i ga lan tery jny . Jego znajom i i  znajome 
i  tam  go znaleźli.

W  nowem pom ięszkaniu i  tp go niemało cie­
szyło ze miał w ty le  ogródek', bo kochał się w kwia-



tach . Ten ogródek * lew ej s t ro n y , e praw ej i z  
ty łu  p rzy ty k a ł do inszych  ogrodów , oddzielo­
n y ch  ty lko  od siebie żyw ym  płotem . T ak  więc 
zdawać się m ogły w szystk ie ogródki jednym  wspól­
nym  ogrodem. W ogródku Blondyna była altana 
obsadzona jaśminem. Tam  postanow ił przepędzać 
najp iękniejsze godziny życia , i  uczyć się > zy k a  
W łoskiego ażeby mógł później równie z  innem i 
kupcam i F lan d rji, pisać do W łoch po tow ary . 
W łaściciel pięknego domu k tórego  dół najął nasz 
B londyn, h y ł znakom itym  urzędnik iem , i  zatru­
dniony obowiązkami urzędu n iepytal sig wcale o
swego kom ornika.

H andel szedł przecudownie. Znajome Blondy­
na niezostaw iały mu chw ili wolnego czasu, za- 
•wsze m iały  coś w sklepie do oglądania, do targo­
w an ia , dokup o w an ia . Blondyn b y ł codzięń pię­
k n ie js z y , a O byw atelki Miasta N am iur u trzym y­
w a ły  , iż jego sk ład  je s t najlepszy i  najtańszy w
calem  mieście. -

N ie  ta k  dobrze, szło z nauką języka W łoskie­
go.. N iebyło nauczyciela Włocha w calem N am iur, 
samemu uczyć się było tru d n o , gdy w ty m  na­
u c e ‘jego niespodziana przeszkoda na drodze sta­

nęła. —
' ‘ PRZESZKODA.

K iedy bowiem pewnego ciepłego wiosennego
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p o ra n k u  z G ra ra m a ty k ą  W ło s k ą  w  rę k u  p o d łu g  
z w y c z a ju  sw eg o  z b liż a ł s ię  do  ja śm in o w ej a lta n k i, 

i  juz  z Całego se rea  u c zy ć  s ię  m y ś la ł , i  g d y  w ła ­
śn ie  w ch o d z ił d o  n i e j ,  z a s ta je  w  c ie n iu  s ied zącą  
m ło d ą  d z ie w c z y n ę  z k s ią ż k ą  W rę k u  uczącą s ię  
p i ln ie . M ia ła  m oże o śm n a s ty  r o k ,  p ię k n a  i  b ia ła  
ja k  l i i  j a , s ło w em  b y ła  to  d z ie w c z y n a  ja k ie j  m ło ­
d y  L e  B lond  n ig d y  n ie w id z ia ł ; b o  n ie ła tw o  m ożna 
g d z ie  zo b aczy ć  ta k  c z y s ty  śn ieg  n a  s z y i  i  tw a r z y ,  
lic a  z a ru m ie n io n e  ta k  p ię k n y m  k a r m in e m , u s ta  
ja k  ż a r , 'o c z y  jak  s a d z e ,  rz ę s y  w  k s z ta ł tn y m  łu* 
k u  ja k b y  c h iń s k im  tu s z e m  o d m a lo w a n e , a Ha b ia ­
ły m  ja k  m lek o  czo le  cza rn e  z w ło só w  p ie rś c ie n ie .

B lo n d y n e k  o n ie m ia ły  s ta n ą ł  ja k b y  w r y ty .  
N ie m n ie j s trw o ż o n ą  b y ła  p ię k n o ść  n iezn a jo m a  n a  
W idok nadobnego  m ło d z ie ń c a , k tó r y  je j sp a d ł j a k  
g d y b y  z  o b ło k ó w . N a  je j  tw a r z y  m a lo w a ło  s ię  
ta k ie  zad u m ie n ie  iż  s ię  z d a w a ło  ja k o b y  n ig d y  w 
ż y c iu  sw o je m  n ie w id z ia ła  B lo n d y n a . SŁmięszana 
u k ło n iła  m u  się  g r z e c z n ie ,  i  o n  p o w tó rz y ł  te n  u -  
k lo n ,  p oczem  o bo je  Zaczęli s ię  po  ty s ią c  r a z y  p rz e ­
p ra sz a ć  , n ie o b ra z iw sz y  się  b y n a jm n ie j. N akonieO  
p rz y s z ło  do ro z m o w y . P ię k n a  n ie z n a jo m a  p ro w a ­
d z iła  ją  z ży w o śc ią  ale c o k o lw ie k  n ie z ro z u m ia le ,  
m ó w iła  p o  fra n c u z k u  ja k  cudzoz iem ka  m ięsząjąc  
m n ó s tw o  w ło sk ic h  w y ra z ó w . *" Je d n a k ż e  w  k ro tc e  
o b o je  z ro z m o w y  d o s z l i ,  iz  s ą  s ą s ia d a m i,  iz  o g ro d
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leżący za ogródkiem Blondyna należy do w ielkiego 
domu stojącego na u licy  Stego F iakra, że Le Blond 
przyszedł do altany uczyć się po w łosku, a piękna 
nieznajom a przyn iosła  z sobą G ram m atykę Fran­
cuzką bo dopiero od trzech  m iesięcy przyjechała 
z Włoch* i  chciała ile możności pojąć francuzów 
mowę* -o*

Gdy ta k  oboje dawali sobie wzajem nie obja­
śnienia , k tó re  długo bardzo trw a ły  bo często nie- 
anajdując słów giestów  używ ać m usieli, ażeby się 
dać zrozum ieć, w  tem  zawołał jakiś głos kobiecy  
Joasiu! Joasiu. Joasia pożeghała więc czem prę­
dzej Blondyna, porw ała  G ram m atykę ze stolika i  
Znikła. —•

Blondyn stał jeszcze jakby p rzy k u ty  do zie­
m i,  i  sarn n iew iedział co się z nim  stało. Jakaś 
nagła przem iana zaszła w altanie z jaśm inu, każdy 
lis tek  zdawał mu się z ie leń szym , p ięknejszym , 
czarow nym , a w  sercu swojem  czuł pew ien ro­
dzaj zachw ycen ia , tęskno ty , k tó re j.p rzyczyny  od­
gadnąć niem ógt. Siadł na te j samej ławeczce na 
k tó re j ona siedziała, ale zaledwie dotknął się tego 
m iejsca przeszedł go dreszcz niepojęty  a przecież 
p rzy jem ny . M arzyło mu s"ę jeszcze, że ją widzi, 
ze z nią rozm  .wia , jakby w istocie obecną b y ła . 
Teraz dopiero z całego serca ubolew ał nad tem  że 
nieum ie słodko brzm iącej .Toakanów m ow y. Po-
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przysiągł więc sobie, ze dzień i  noc dopóty Gram. 
m a ty k i W łoskiej z rąk  niew ypuści dopóki niebę- 
dzie mógł powiedzieć pięknej swojej  ̂ sąsiadce, 
ż e .... sam niew iedział co.

Ale gdy porw ał za Gramm atykę u jrza ł ze to  
była zupełnie inna x iążka , ze to  była Grammaty- 
ka francuzlca pięknej nieznajomej: Zaledwie śmiał
dotknąć się te j św iętości, i  przeklinał swój lo s , 
że jest Panem Le Blond, a nie tą  godną zazdrości 
Gram m atyką W ioską , k tó rą  Joasia zabrała z sobą 
i  k tóra razem  z nią mięszkac odtąd będzie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

W styd, Nadzieja i Roskosz.
p o w i e ś ć .

Przez, Br: I tr: Kicińskiego.

Dziwaczną losu koleją 
• W styd  , z roskoszą i  nadzieją 

Raz się spotkali na drodze. 
„P rzy jac ie le !  jak się m acie.** 

Rzekła Boskosz w  złotej szacie. 
„R zadko  się coś z wami schodzę. 
„W ięc jeśli wam to p rzy jem no , 
„ W  dalszą podróż idźcie ze mną.**

i



Wezwaniu Roskoszy radzi, 
idą gdzie ona prowadzi.
Roskosz wesoia i żyw a,

Zabawą czas im um ila,
A niejedna długa chw ila ,

W  mgnieniu oka im upływ a. 
Zaledwie przeszli ćwierć mili 
Rzekła im  Roskosz po chwili.

„Jestem  wprawdzie pełna żalu 
„Z e się z wami rozstać m uszę,v 
„A le  przysięgam na duszę,
, , Idziecie nazbyt pomału.
„W ięc tak  idźdie jak idziecie,
„Ja wolę prędzej wędrować po świecie. 

„ Je d m .ż e  nim się od was w dalszą puszczę drogę, 
„M ówcie! gdzież z wami znowu zejść się mogę.**

„M nie znajdziesz zawsze — Jfadzieja odpow ie, 
Gdjie przebywają tk liw i kochankowie.l< —

„ A  mnie, rzekł W styd — już znaleźć ten  nie bę= 
Kto się ra z  zemną rozstanie.** (dzie wstanie,


